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Podnoszenie 
upadającego dobrobytu małych właścicieli ziemi.

Sprawa dobrobytu małych właścicieli ziemi w ogóle, j  
w szczególe stanu włościańskiego, nabiera w ostatnich ozie- j 
siatkach lat coraz to większego znaczenia w środkowej i  

Europie, czego najlepszym dowodem są nietylko rozprawy j  

często umieszczane po czasopismach, ale także liczne bro- j  

szury i dziełka, rozbierające sprawę zachowania dobrobytu j  

upadającego albo podające środki, jakby zaradzić brakowi 
tegoż dobrobytu u stanu włościańskiego, będącego bądź co i 
bądź rdzeniem każdego państwa. Przypatrzmy się. jak się 
te stosunki przedstawiają w środkowym _ pasie Europy, po-1 
czynając od Francyi idąc przez Niemcy aż do nas.

We Francyi, której potęga ekonomiczna w ostatnich j  

czasach tak świetnie się objawiła, i gdzie stosunki małej j 

własności, stanu włościańskiego przedstawiają się jeszcze i 
najlepiej, okazało się przecież ostatuiemi czasy, że w niektó­
rych okolicach własność mała jest znacznie obciążoną wie­
rzytelnościami, datującemi się z czasów powojennych i spo­
wodowanych częścią skutkami ' wojny, częścią spekula- 
cyą nabywczą, która się była znacznie rozwinęła po 
zawarciu pokoju. Jeżeli jednak uwzględnimy charakter 
włościanina francuzkiego w ogóle ostrożnego, oszczę­
dnego i pracowitego, łagodny klimat Francyi, potężny 
jej przemysł, doskonałą sieć drogową i łatwy zbyt nawet 
zbytkowych produktów rolnictwa i ogrodnictwa, jestto ciężar 
niewielki i w niedługim czasie nawet całkowicie na korzyść 
zmienić się może. Przypuszczenie to jest jeszcze dlatego 
prawdopodobniejsze, gdy znaczna część tych wierzytelności, po 
wstałych przy zakupnach niepokrytych gotówką, wprawdzie 
figuruje w księgach ale jest juz często spłaconą, co tem się 
tłumaczy, że we Francyi hipoteki nie odnawiane przed upły­
wem 10 lat same upadają. Komu więc nie pilno, pozosta­
wia obciążenie, będąc pewnym, że po 10 latach bez żadnych 
kosztów pozbędzie się nominalnego ciężaru *).

Znacznie gorzej przedstawiają się stosunki małej wła­
sności w Niemczech, gdzie wprawdzie są niektóre okolice 
szczęśliwe, z dawien dawna zamożne albo w ostatnich latach 
do zamożności dochodzące, ale gdzie daleko więcej, można

powiedzieć przeważająca większość małych rolników (częścią 
i wielkich) z trudem tylko opiera się zubożeniu, a często 
upada pod ciężarem lichwy, rozwielinożonej i gniotącej tam 
zarówno nielitościwie, jak u nas. W  wielu miejscach różnica 
na niekorzyść objawiła się bardzo widocznie w przeciągu 
ostatnich 15 a nawet 10 lat. Upadek dobrobytu stanu wło­
ściańskiego najwidoczniejszy jest może w anektowanych m a­
łych państwach, gdzie od czasu jak one należą do wielkiej i 
militarnie potężnej monarchii, przedtem nieznane a konie­
czne ciężary państwowe, jakoteż w ogóle krytyczne położenie 
ekonomiczno-społeczne całych Niemiec, oddziaływują fatal- 

Zaradzić złemu usiłują tam zakładaniem różnych sto-

*) Kodeks Napoleona ks. III. tyt. 18, rozdz. 4, art. 2154 i 2155.

me.
warzyszeń włościańskich, tanim kredytem, podnoszeniem prze­
mysłu domowego, pouczaniem w rolnictwie, sadownictwie itp. 
co jednak wszystko nie wiele w ogóle pomaga. Najwięcej jeszcze 
skuteczne okazały się pouczania i melioracye na wielką skalę 
wykonywane łącznie z komasacyami gruntów włościańskich. 
Tam zresztą, gdzie oświata dawniej już była krzewioną i 
regulaeya własności była chociaż częściowo przeprowadzoną, 
gdzie oprócz całkiem małych posiadłości znajdują się śre­
dnie (wielkie włościańskie) majątki, jak często w północnych 
Niemczech, Szlezwiku, tam upadku dobrobytu nieznać.

Najgorsze stosunki są u nas. Między wielką własnością, 
dominikalną, a małą włościańską, nie ma prawie pośredniej 
kategoryi mniejszych właścicieli, mieszczańskie bowiem po­
siadłości gruntowe nie różnią się zwykle obszarem od wło­
ściańskich, dotacye zaś parochialne mogące być taką pośrednią 
kategoryą, są jednak najczęściej w skutek swego rozpołoże- 
nia między gruntami włościańskimi zrównane znaczeniem 
ekonomicznem z tymi ostatnimi. Możemy więc u nas mówić 
śmiało tylko o wielkich i małych posiadłościach, z których 
ostatnie należą do włościan, mieszczan i księży.

Nie uwzględniając na teraz księży, zapytajmy, jaki jest 
stan dobrobytu naszych włościan i mieszczan, o ile ci mie­
szczanie są tylko rolnikami a nie trudnią się przytem jeszcze 
jakiem rzemiosłem lub handlem ! Bez wahania można odpo­
wiedzieć, że stan ten jest bardzo zły, a w wielu okolicach 
o żadnym wcale dobrobycie mowa być nie może, bo jest po- 
prostu upadek straszny, przerażający. Wiemy o tem wszyscy 
bardzo dobrze tak samo jak i rząd, radzimy, projektujemy i 
próbujemy, bo też czas najwyższy, żeby tych biednych ludzit 
podnosić i ratować, jeżeli bowiem pójdzie tak dalej, czekają' 
nas oprócz corocznie prawie powtarzających się ciężkich 
przednówków, tyfusów głodowych itp. w niedalekiej przyszło­
ści klęski nieobliczenie ciężkie.

Żeby złemu zaradzić gruntownie, jest tylko jedna droga, 
poznanie istoty i powodów złego. Między powodami upadku



n aszych  w łośc ian  n ieza w o d n ie  w ie lk ą  ro lę  o d g ry w a  n is k i  s tan  
o św ia ty ,  a le  n a  t e n  pow ód  n ie  m o ż n a  w ż a d e n  sposób  w szyst-  j 
k ie g o  zw alać . N ie p o ś le d n ią  ro lę  o d g ry w a  p r z y t e m  w rod zon e  
len is tw o ,  r e d u k u ją c e  p r a c ę  do ro zm ia ró w  n iezw alczoną  k o n ie ­
cznośc ią  z a k re ś lo n y ch ,  w łó czen ie  się po  j a r m a r k a c h ,  nieoglę- 
dność  p ra w ie  d z ie c in n a  w ro b ie n iu  d łu gó w , a g łó w n ie  w o l­
ność  d z ie len ia  i t a k  j u ż  aż  n a d to  ro z d r o b n io n y c h  i r o z r z u ­
co ny ch  g ru n tó w ,  u p ra w ia n y c h  n ie d b a le  zw ykle  z n ie u n ik n io n ą  
s ta ro św ie c k ą  t r z y p o ló w k ą ,  a lbo  n a w e t  bez n iej .

M iędzy  pow yżej p rz y to c z o n y m i p o w o d am i n a jp ie rw ie j  
w z m ia n k o w a n y  j e s t  o g ó ln ie  u w a ż a n y  za  g łó w n y ,  p o c iąg a jący  
za  s o b ą  w sz y s tk ie  in n e  i d la  teg o  rzu con o  się do z a k ła d a n ia  
s z k ó łe k  lu d o w y c h  i do s z e r z e n ia  w iedzy z iem iań sk ie j  a  więc 
p o u c z a ń  z dz iedz iny  ro ln ic tw a ,  sad o w n ic tw a ,  p zcze ln ic tw a  i 
t .  p., a  r a z e m  u ła tw io n o  w ło śc ia n o m  z a c ią g a n ie  pożyczek  n a  
g ru n c ie  zap ew n io n y ch ,  sp o d z iew a jąc  się, źe  w łośc ian in  p o u ­
czony  j a k  m a  g o sp o d a ro w ać  i m a ją c  z a s i łek ,  ła tw ie j  się wy- 
d źw ig n ie  z b iedy .  Co do sp osob u  j a k  w ie d z a  z ie m ia ń s k a  m a 
być  m iędzy  lu d e m  szerzo ną ,  n ie  m a  jeszcze  zgody i t a k  

j e d n i  ch cą  d z ia ła ć  p rzez  n a u k ę  w s e m i n a r y a c h  nauczyc ie lsk ich  
i d u c h o w n y ch ,  a ż e b y  n a s tę p n ie  po szk ó łk ac h  w ie jsk ich  z a ­
r z ą d z a ć  w y k ład y  i p o w ta rz a n ia  ro ln iczych  n a u k ,  ks ięża  zaś. 
żeby  św iecili  sw ym  p a ra f ia n o m  d o b ry m  p rz y k ła d e m .  J a  sam  
je s te m  z w o len n ik iem  pow yższego  z tym  je d n a k  d o d a tk ;em , 
że b y  j a k a ś  o d z n a c z a ją c a  się część n au czy c ie l i  ludow ych  po 
sk o ń c z e n iu  n a u k  w s e m in a r y u m  m o g ła  d o s taw a ć  zap o m o g ę  
n a  k u r s  ro ln ic tw a  w szkole  p a ro b k ó w  w D u b la u a e l i  ( p a t r z !  
R o ln ik  N r .  7. 1878).  I n n i  w y k lu cza ją  n a u k ę  g o sp o d a r s tw a  
z ie m ia ń s k ie g o  z se m in a ry ó w  i c h c ą  żeby  nau czyc ie le  ludow i 
o sobno  się k s z t a łc i l i  w  D u b la n a c h ;  jeszcze  in n i  u p a t r u j ą  z b a ­
w ien ie  w n au czy c ie lac h  w ę d ru ją c y c h ,  k tó rz y b y  k o lp o r to w a l i  
od wsi do wsi p o s tęp  ro ln iczy  i tp .  J e ż e l i  do teg o  w liczy m y  
o tw o rz e n ie  b a n k u  w ło śc ia ń sk ie g o ,  p ro je k ta  tw o rz e n ia  k ó łe k  
w ło śc ia ń sk ich ,  o k ręg o w y ch  sp ó łe k  za liczk ow y ch ,  p ro d u k c y jn y c h  
i tp .  p rz y z n a ć  m u s im y ,  że n a  b r a k  p ro je k tó w  a n a w e t  p ró b  
u s k a r ż a ć  się, w cale  n ie  m a m y  powodów. Zobaczm y, j a k a  m oże 
b y ć  rzecz y w is ta  k o rz y ś ć  z ty ch  p ro jek tó w  i p ró b .

N ie  p rzec zę  w cale ,  że b r a k  o św ia ty  j e s t  jed n y m  z g łó ­
w n y ch  pow odów  u p a d k u  n a szy ch  w łościan , k tó r z y  je sz cze  nie 
d o ró s łszy  do z u p e łn e j  sw obody,  zna le ź l i  się n ag le  n a jz u p e łn ie j ­
szym i p a n a m i  swej woli. B a rd z o  być m oże, że w ło śc ian in  
wyżej ośw iecony  m n ie j  b ęd z ie  leniwy, s t a r a n n ie j  będz ie  g o ­
sp o d a ro w a ł ,  m n ie j  l e k k o m y ś ln ie  ro b ić  będ z ie  d łu g i ,  będ z ie  
r ze te ln ie jszy  w zo bo w iązan iach ,  m o że  n a w e t  m nie j  w łóczyć  
s ię  będzie  po j a r m a r k a c h ,  a le  żeb y  p rzez  s a m e  p o d n ie s ie n ie  
o św ia ty  i p rz ez  ro z s z e rz a n ie  c ho ćby  n a jg o r l iw sze  wiedzy z ie ­
m ia ń s k ie j  z d o ła n o  p o d ź w ig n ą ć  z u p a d k u  g o s p o d a r s tw a  n a ­
szych  w łośc ian ,  w ą tp ię  b a rd z o ,  a n a w e t  o b a w ia m  się, że 
je ż e l i  o g ra n ic z y m y  się  n a  ośw iac ie  i k r e d y c ie ,  za jść  m oże  t a  
s m u t n a  okoliczność, że n im  o św ia ta  zd o ła  s ię  odpow iednio  
ro zw in ą ć ,  w ło śc ian in a ,  ro d o w iteg o  p o s ia d a c z a  z iem i, ju ż  p r a ­
w ie  n ie  będ z ie ,  a  m ie jsce  je g o  z a jm ie  c h a łu p n ik  je ż e l i  n ie 
k o m o r n ik  n a  z iem i, k tó r ą  je g o  dz iadow ie  c ięż k ą  w iek ow ą  
p r a c ą  w ysłuży l i .  P o w ta r z a m  to  jeszcze raz ,  że  s a m ą  n a u k ą  
ch oćby  na j lep ie j  p o k ie r o w a n ą  i z a p o m o g a m i  może gdzie  n ie ­
g d z ie  o s ią g n ie m y  p o ż ą d a n e  s k u tk i ,  a le  o g ó łu  g o sp o d a rs tw  
m a ł y c h  to '  n ie  p o d n ie s ie  i p o d n ieść  a d r  m oże, bo  t r y b  g o sp o ­
d a r s tw a  ro lnego ,  h a m u ją c e g o  w sze lk i  p o s tę p  w u p ra w ie  ro l i  i 
ch ow ie  b y d ła  n ie  d a  się p rzy  d o tą d  i s tn ie ją c y c h  s to s u n k a c h  
top o g ra f ic z n y ch  m a ł e j  w ła sn o śc i  zm ien ić .  T w ie rd z ę  b o w ie m ,  
źe  g łó w n ą  p rz y c z y n ą  u p a d k u  g o sp o d a r s tw  n aszych  w łośc ian  
o p r ó c z  b r a k u  o św ia ty  j e s t  n a d zw y cza jn e  ro z d ro b n ie n ie ,  r o z ­
k a w a łk o w a n ie  w łasnośc i z i e m s k i e j , p o s tę p u ją c e  co raz  dalej 
w  s k u t e k  dz ia łów , o d p rz e d a ż y ,  z a m ia n  i tp .

P o w sze ch n e  u n a s  ro z r z u c e n ie  k a w a łk ó w  n ieo b sze rn y ch  
do je d n e g o  w łaśc ic ie la  n a le ż ą c y c h ,  pom iędzy  k a w a łk a m i  r ó ­
w n ież  n ie o b s z e rn y m i  w ie lu  in n y c h  w łaścic ie l i ,  p o c ią g a  za 
so b ą  p rz e d e w sz y s tk ie m  s to so w a n ie  się k a ż d e g o  z o sobna  
w  p o s tę p o w a n iu  ” z ro lą  do s p o s o b u  w g m in ie  p rzy ję te g o ,

b ęd ąceg o  u n a s  p raw ie  w szędz ie  g o s p o d a r s tw e m  trzy p o lo w era .  
N acó ż  s ię  p r z y d a  w łośc ian in ow i n a u k a  o n aw o za ch  lub  p o ­
p ra w n y c h  n a rzęd z iac h ,  jeże l i  o n  sw oje obficie z n aw o żo n e  i 
s t a r a n n ie  w y p raw io n e  pole ,  m o g ą c e  ro d z ić  da jm y  n a  to  cz te ry  
lub  p ięć  la t ,  m u s i  p o d d a ć  po dw óch  l a ta c h  ugo ro w i z p a s tw i ­
sk ie m ,  u a  k tó r e m  w szystk ie  m oż l iw e  z w ie rz ę ta  ro lę  g l in ia s tą  
z a d e p t u ją  i u g n ia t a ją  j a k  drogę ,  ro lę  zaś  l e k k ą  p rz e m ie n ia ją  
w k ró tc e  w p u s ty n ię  g leby  sypk ie j ,  p o m ia ta n e j  w ia t r a m i  pod-  
czaś  u p a łó w  s ie rpn io w y ch  i ja łow ie jące j  j a k b y  po p rz e p a le n iu .  
W  ilu  to  m ie js cach  n ie p i z y s t ę p n e  przez są s iedn ie  po la  k a ­
w a łk i  n ie  są  d o b rz e  i w czas od ro b io n e  a n i  te ż  w czas p lo n y  
m o g ą  być  z e b r a n e ;  ile z te g o  w y n ika  zw ad, bó jek ,  p r o -  
c e s ó w !

C hów  b y d ła  po dn ieść  się ró w n ież  n ie  m oże. ty lk o  
w w y ją tk o w y c h  oko liczn ośc iach ,  bo p rz y m u s  w o bs ie w an iu  
s t a ro ś w ie c k ą  m e to d ą  n ie  dozw ala  zap ro w a d z ić  u p raw y  k o n i -  
czu lu c e rn y  lub  pasz  m iesza n y ch ,  s i a n a  zaś  u a  g ro m a d z k ic h  
łą k a c h ,  choc iaż  m ięd zy  w łaśc ic ie l i  p o ro zdz ie lany ch ,  często 
w cale  n ie  m a  a lb o  jes t  n a jg o r sz e j  jakośc i.  J a k i e  to  są  z r e ­
sz tą  częs to  ł ą k i !  Z w ycza j p a s tw isk a  je s ien n eg o  a lbo co gorzej 
w iosennego  zniszczyć  m u s i  n a w e t  n a j lep szą  łą k ę ,  k tó r a  g ro ­
m ad zk im  d o b y tk ie m  z d e p ta n a ,  z ry ta ,  p e łn a  k ę p in  i dz iu r  
b ło tn is ty c h ,  d z icze je  c o raz  b a rdz ie j  i p o w lek a  się z a ro s te m  
osok i sk rzyp ów . J e ż e l i  więc. w ie śn iak  n ie  m a  z a p a s u  p aszy  
i m ieć  j e j  n ie  m oże. ch yb a ,  że  n a  d o m in ik a ln y c h  ł ą k a c h  
a r e n d u je  s z n u ry  s ianożęc i,  to i o po lepszone j hodow li  n ie m a  co m y ­
ś l e ć ,  te rn  b ardz ie j ,  że  g ro m a d z k ie  p a s tw is k a  m u s z ą  każd e  
u sz la c h e tn ie n ie  w k ró tc e  z a t rze ć  i o s łab ić  p rzez  dzik i  i p r z e d ­
w czesny  zw yk le  ro zp łó d .

M iędzy  ś r o d k a m i  p od n ie s ie n ia  d o b ro b y tu  m a ły c h  w ła ś c i ­
cieli f igu ru je  oprócz  u lep szon e j  u p ra w y  ro l i  i p o p raw n e j  h o d o ­
wli b y d ła ,  m iędzy  in n y m i d z ia ła m i  ta k ż e  sadow nic tw o , k tó r e  
p o d łu g  p o w a żn y c h  a u to ró w  u  n a s  daw niej  k w it ło ,  a  więc 
może zno w u  i to  u a  szerszy  ro z m ia r  ro z k w itn ąć .  R zeczyw i­
śc ie  sadow nic tw o  m o g ło b y  n ie ty lk o  p rzy sp o rzy ć  ludow i zd ro ­
wego po ży w ien ia  a le  dać  dochody  n a w e t  gm in o m , g d y b y  
oprócz  sad ów  obsadzo no  g ran ice  pól a lbo b rzeg i d ró g  d r z e ­
w am i ow ocow em i ja k  to  s ie  dz ie je  w w ielu  o k o l icach  N iem iec  
i F r a n c y i .  T y m cz asem  j a k  n a  te r a z ,  n ie  r ó b m y  sobie  w ie l­
k ic h  nadz ie i .  T o w a rz y s tw o  ogrod n iczo  - sad o w n ic ze  ro z d a je  
w p ra w d z ie  co r o k u  sz lache tne  szczep y  d la  szkó ł  ludow ych ,  
p rzy  w y s taw ac h  j a k  np .  b rod zk ie j ,  u rz ąd zo n e j  s t a r a n ie m  T o ­
w a rz y s tw a  pszczeln iczego , w y s taw cy  z a c h ę c a n i  b y w a ją  p re m ia m i  
do k rz e w ie n ia  sado w n ic tw a ,  a le  p o m im o  tego  sady  w ło śc iań ­
s k ie  (o p ró c z  n ie l iczny ch  w yją tków ), u p a d a ją .  P r z y p o m n i jm y  
sobie, w i lu  t u  w s iach  k o ło  c h a t  w ło śc iań sk ich  do n ie d a w n a  
b y ły  o b sz e rn e  og ro dy ,  z a ję te  w znaczne j  części s a d o w in ą  —  
dzisiaj n a  m ie jscu  je d n e g o  g o sp o d a rz a ,  j e s t  dw óch  lu b  tr z e ch ,  
k tó r z y  p ob u d o w aw sz y  się  wśród o g ro d u  n a w e t  i s tn ie jące  
d rz e w a  tęp ią ,  żeby  m ieć  m ie js c e  na  w arzyw a, k tó r y c h  w po lu  
u p ra w ia ć  n ie  m o g ą  c h y b a  ta m ,  g dz ie  j a k  n p  p o d  L w o w e m ,  
ca łe  p a s m a  k a w a łe c z k ó w  n ie d a le k o  wsi le ż ą c y c h ,  p o d d a ją  
s ta łe j  u p ra w ie  ogrodow ej.

P r z y  sza lo ne ra  ro z k a w a łk o w a n iu  g ru n tó w ,  sad z ić  w p o lu  
d rzew  n ie  m a  gdzie ,  jeże liby  bow iem  n a  g ra n i c z n y c h  m i e ­
d zach  d rze w a  m ia ły  p rzychodzić ,  toby  m u s ia ły  zaw ad za ć ,  z r e ­
s z tą  t a k i e  sa d z e n ie  j e s t  n iem o ż liw e  ju ż  z pow od u  p o w ra c a ­
ją c y c h  u g o ró w  i p a s tw isk .  P o z o s ta ją  w ięc w łaśc iw ie  ty lk o  b rze g i  
w ięk sz y c h  dróg ,  n ie  polow ych , co j e d n a k  p rzy  b r a k u  policyi 
polowej a  r z ad k o śc i  d rzew  ow ocow ych  n ie  o b iecu je  s tać  s i ę  
ź ró d łe m  d o ch o d u  d la  g m in  lu b  je j cz ło nk ów .

W ie l u  sp od z iew a  się o s ią g n ięc ia  b a rd z o  k o rzy s tn y ch  
s k u tk ó w  po  z w ro tn y c h  z a p o m o g a ch ,  pożyczk ach  n a  n isk i  p ro ­
c e n t  z po w o ln ą  s p ł a t ą  i tp .  T y m c z a s e m  po d o św iad czen iach ,  
ja k ie  b a n k  w ło śc ia ń sk i  z rob i ł ,  po s k u tk a c h  o s iąg n ię ty c h  p o ­
życzek ,  nie m a  nadz ie i ,  żeby nasz  w łośc ian in  u zy sk a n e  su m y  
u ż y w a ł  k ie d y k o lw ie k  n a  po dn o sz en ie  swego g o s p o d a r s tw a .  
O trz ą ś ć  się m ó g łb y  chw ilow o z pę tó w  lichwy, a le  p rz y  n a j ­
lep szy ch  chęc iach  n ie  m o ż e  po d n ieść  sw ego g o s p o d a r s tw a  o
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tyle, żeby się mógł wyżywić a razem , żeby mógł uiszczać 
spłaty  i podatki z różnego ty tu łu  na  niego przypadające. 
N auka nie wiele mu tutaj pomoże, bo w użytkow aniu ze 
swoich rozkawałkowanych pól jest bezustannie krępow any 
zwyczajem i sąsiedztwem. Jeżeli do tego uwzględnimy nie- j 
stałość i ostrość naszego klim atu, niedożwalającego liczyć na j  

pewny urodzaj zwykle u nas uprawianych roślin, posuchy, 
m okre lata, powodzie itp .— wykaże się, że dotychczasowym 
trybem  gospodarując, mały właściciel m is i upadać coraz wię­
cej, bo przy zwiększonych wydatkach (nie ua życie, którego 
nie zmienił) dochody, jakie mu ziemia daje, wystarczyć nie j 
mogą, i choćby najobficiej wspomożony, ostatecznie wpaść! 
musi w ręce gubiących go lichwiarzów.

Mógłby kto nadmienić, że melioracye mogą chronić 
chociażby częściowo od klęsk elem entarnych, ale nawadniania, j  

osuszania, regulacye strum ieni i rzek, w ogóle wszelkie me- j  

lioracye, k tóre mogłyby ustalić żyzność, są dla małego wła- j  

ściciela jak dotąd niemożliwe, wykonać się bowiem dadzą 
praw ie zawsze tylko na wielką skalę, większa więc własność | 
ziemska może z nich korzystać, gdy m ała własność tak  jak 
je s t rozkawałkowaną z melioracyi dotąd nietylko nie korzy­
sta, ale naw et często może się czuć pokrzywdzoną przez zda­
rzone przymusowe wywłaszczenia w celu prowadzenia k an a ­
łów, odpływów', zbiorników itp.

Z wszystkiego, co powyżej przytoczyłem, wynika na 
pozór, że naszego małego właściciela (włościanina i mieszcza­
nina rolnika) nic już nie uratu je, bo nauką mu nie wiele 
pomożemy, a niebaczuerai zapomogami i pożyczkami przy­
śpieszymy tylko jego zgubę. W ięc lepiej nic nie robić. 
Tymczasem tak  źle nie jest i wcale nie zam ierzałem  tego 
dowodzić, ale jedynie chciałem wykazać, że ani sam a nauka ani 
k red y t nie w ystarczą do zachowania Inb podniesienia dobro­
bytu przy teraźniejszych stosunkach ogółu m ałych własności 
tj. dopóki ta  własność będzie rozkawałkowaną do tego sto­
pnia, że właściciel nie może n a  niej samodzielnie gospodaro­
wać. Samodzielność tę  dać mu może jedynie wielka reforma, 
zwana k o m a s a e y ą ,  przy której na nowo kształtująca się 
własność ziemska przedstawiać winna mniej lub więcej zao­
krąglone całości, dające możność prowadzenia postępowego 
gospodarstwa. Mały właściciel może wtedy zastosować naukę 
o nawozach i narzędziach poprawnych, bo dobry nawóz przez 
niego nagromadzony i oddany ziemi starannie wyprawionej 
opłaci mu się plonami płodozmiennie po sobie następującymi; 
bydło staranniej może hodować, gdyż produkcyą sztuczną 
paszy (ewentualnie siana z nawadnianej łąk i) ma zapewnione 
jego wyżyw ienie: drzewa owocowe może także gdzie umieści, 
nie obawiając się zniszczenia przez pasące się b y d ło ; osią­
gniętą zapomogę, włożoną w gospodarstwo, może z czasem 
spłacić, staranniej bowiem i umiejętniej nawet prowadzona 
gospodarka da mu większe dochody. Jak  mu się zacznie 
lepiej powodzić, stanie się przystępniejszym oświacie, moral- 
niejszym, w ogóle prędzej stanie się rzeczywistym obywa­
telem  i przy wiąże się więcej do tej ziemi, k tó ra  go z ro ­
dziną zaczęła obficiej wyżywiać. Te są korzyści komasacyi, 
zlewającej obszary do całej gminy należące w jedną masę i 
wydzielającej następnie po słuszności należne obszary poje- 
dyńczym właścicielom. Uwzględniając te korzyści komasacyi 
m ożna o niej powiedzieć bez przesady, że rozumnie przepro­
wadzona je s t błogosławieństwem małycn posiadłości ziemskich. 
Krzewmy więc oświatę na wszystkie możliwe sposoby, sta­
rajm y się o wyrwanie małego posiadacza z pętów lichwy, 
niech jednak ci, którym dobrobyt naszych włościan rzeczywi­
ście na sercu leży, nie ograniczają się na szerzeniu nauki i 
na wspomaganiu, ale niech dążą wszelkiemi siłami do tego, 
żeby komasacya weszła u nas w życie. Czem rychlej to na­
stąpi tern lepiej, k i u c z  e m b o w i e m  d o  p o d n i e ś  i e n i a 
d o b r o b y t u  m a ł y c h  w ł a ś c i c i e l i  j e s t  k o m a s a c y a  
i c h  g r u n t ó w .

W. Tyniecki.

Ul wielkopolski.

Czuję ja  to dobrze szanowny Panie redakto; ze. że taki 
opis ula właściwiej by było umieścić w piśmie wyłącznie tylko 
dla pszczelnictwa przeznaczonem. Wiadomo Ci jednakże, boś 
przypadkiem był sam tem u obecnym, a nawet nie przypu­
szczałeś, aby to czem więcej było jak żartem — wiadomo Ci, że 
uczony redaktor jedynego pisma pszczelarskiego jakie posja- 
damy, odmówi! wręcz przyjęcia w kolumny B artn ika opisu 
tego ula. Podobno dla tego, jak  wtenczas twierdził, aby opi­
sem innej konstrukcyi nie bałam ucić publiczności pszczelar­
skiej i nie robić niepotrzebnej konkurencyi ulowi Towarzystwa 
galicyjskich pszczelarzy. Z tych samych podobno powodów 
niedostępne są kolumny B artnika dla żadnej krytyki choćby 
najłagodniejszej i najwzględniejszej tegoż ula galicyjskiego. 
Wiadomo Ci szanowny Panie, że od dwóch la t przypatruję 
się ze zupełnym spokojem tej w moich oczach trochę dzi­
wnej, ale zapewne tylko dla mnie jednego w swej mądrości 
niezrozumiałej cenzurze, że i dziś jeszcze nie wysuwałbym się 
z tym opisem, gdyby mnie do tego nie zniew alała najpierw  
Twoja usilna o to prośba, a przedewszystkiem to nadzwy­
czajne powodzenie, jakiego ul wielkopolski w Niemczech co­
raz więcej doznaje, gdzie „P o łn ischer M obilstock“ nazywany 
bywa. Jeżeli Niemcy pomimo moich gwałtownych wycieczek 
przeciwko ich koryfeuszom i wielu oddawna zakorzenionym 
u nich błędnym pojęciom, zmuszeni niejako zostali uznać słu ­
szność mojej ostrej krytyki i nie w ahają się, pomimo pol­
skiego pochodzenia i polskiej nazwy, ula tego u siebie rozpo­
wszechniać, a na wystawach swoich każdy okaz takowego 
premiować, toć pewnie uzasadnionem  musi być moje przypu­
szczenie, że ul wielkopolski posiada pewne dobre zalety, 
których u innych systemów nie znajdzie. A jeżeli tak  jest, 
to pewnie i niesłuszną by było dłużej jeszcze samych tylko 
Niemców darzyć korzyściami, jak ie  ul wielkopolski pszczelni- 
ctwu przynosi.

Isto ta jego wartości polega na tern, że konstrukeya jego 
zastosowaną jest do starożytnej, tak  w Polsce jak  w Niem­
czech od wieków używanej i wypróbowanej metody pielęgno­
wania pszczół w barciach, tj. w ulach, k tóre były dziane 
w dość wysokich okrągłych kłodach. Ule te były więc wysokie 
stojaki. Ótóż regułą było. jak  o tem świadczą zgodnie i pol­
scy i niemieccy pisarze z XVI. i X V II. wieku (u uas W alenty 
K ącki 1614 u Niemców Nicol Jacob 1568) przed zimą w po- \ 
łowię października robotę pszczelną w tych barciach pod­
rzynać a pszczołom nie wstawiać na zimę jak  tylko szyty 
miód na 1 ’/a ćwierci łokcia od głowy. T a  m etoda jesiennego 
podrzynu utrzym ała się jeszcze do dnia dzisiejszego w bar­
dzo wielu miejscowościach naszego kraju, do których nowsze 
teorye niemieckie dotąd nie zawitały. W Niemczech prze­
ciwnie zbytnia pochopność do teoretycznych form ułek już 
dawno i ostatui ślad tej zbawiennej starożytnej reguły  za­
ta r ła , a dopiero mnie Polakow i przypadło od dwóch la t 
zadanie, wykazywać pszczelarzom niemieckim błędność i zgu- 
bność teoretycznych form ułek przez Dzierżon’a i Berlepsch’a 
powymyślanych i odświeżać starożytną wypróbowaną trady- 
cyą. Dziwnie mi do tego pomocną była zima z roku 1874 
i 1875, kiedy ścisłe trzym anie się przepisów Berlepsch’a i 
Dzierżon’a zabiło więcej jak  połowę wszystkich pszczół w pół­
nocnych i środkowych Niemczech. Po straw ieniu mojej 
arcygorzkiej a może nawet jadowitej krytyki Dzierżon’owskich 
i Berlepsch’owych fałszów, po uznaniu słuszności i prawdzi­
wości polecanych przeżeranie zasad, które i o konstrukeye 
dobrego ula potrącić musiały, odebrałem  z Niemiec we­
zwanie i prośbę, aby mój ul dokładnie opisać, a-odebrałem  
to wezwanie dziwnym zbiegiem przypadku w tym samym cza­
sie, kiedy mi redaktor B artnika był łaskawie oświadczył, że 
opisu ula wielkopolskiego nie umieści.

i *



Ul wielkopolski jest ulem ramkowym, o dwóch kondy- 
gnacyach. R am ki jednej i drugiej kondygnacyi są naturaln ie 
zupełnie równe, bo bez tego żaden ul ramkowy nic nie w art, 
a  ram ki są tylko tak  duże, aby zapełnione szytym miodem 
w ystarczały pszczołom na całą zimę nie zmuszając ich do 
przechodzenia z ram ki na ram kę, co podczas mrozów nie­
chybną grozi im śm iercią. W tym celu jest każda ram ka 
30  ctm. wysoką w świetle odpowiednio do przepisów staro ­
żytnych autorów  i mego własnego doświadczenia. T aka 
wysokość szytego miodu wystarcza na najdłuższą i najcięższą 
u  nas zimę, ram ka nie potrzebuje zatem  a nawet prawie nie 
pow inna być dłuższą, gdyż w dłuższej będzie naturaln ie t ru ­
dniej o sam szyty miód, a podług mego zdania najbezpiecz­
niej pszczoły zim ują na samym tylko szytym miodzie, chociaż 
nie przeczę, że przy szczęśliwych okolicznościach i odkryty 
m iód nie będzie im szkodliwy. Za to daleko ważniejszym 
warunkiem  dobrej zimowli jest znaczna pod robotą pszczelną 
i pszczołami w ulu na zimę próżnia, a że w ulach o rucho­
mych plastrach mianowicie w ulach ramkowych dla oszczę­
dzenia i sobie i pszczołom zachodu i pracy, starać się o to 
ja k  najwięcej należy, aby o ile możności nigdy prawie nożem 
plastrów  w ram kach nie rozkrawać, więc dwoma p iętram i 
ram ek, z których na zimę dolne, z dolnego p iętra  się wyj­
mują, zastępuję starożytny podrzyn jesienny, zostawiając 
w górnej kandygnacyi tylko ram ki szytym napelnionem  mio­
dem . Pozbawiam przez to pszczoły wszelkiej pokusy żywie­
nia się podczas mrozów miodem nieszytym, k tóry  m ógł się
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śni zimowej, a dla pszczół tworzę zbawienną pod gniazdem 
próżnią. Nie będę tu  szczegółowo opisywał kształtu  ram ek, 
jakie teraz powszechnie w ulach ram kowych używane bywają, 
ani sposobu zbijania ich tanim  kosztem na odpowiednim do 
tego przyrządzie, bo to są wszystko rzeczy pszczelarzom do­
brze znane, powiem tylko, że najlepsze dotychczas ram ki są 
ram ki Dathe ’go i takie też do ula wielkopol skiego należą *) 
Każda ram k a  jak już powiedziałem ma 30 ctm . wysokości 
w świetle a 21,5 ctm . szerokości w świetle, gdyż ul ma 24 
ctm. szerokości w świetle. Do zbicia więc jednej ram ki po­
trzebne są 2 listewki po 30 ctm. długie, 1 górna listewka 
25,3 ctm. długa, jedna dolna skąpo 24 ctm . długa.

Fig. 1. przedstawia przecięcie pionowe całego ula z do­
danym po lewej stronie pomiarem 60 ctm., na którym d łu ­
gość między dwoma kreskam i oznacza 2 ctm. Z tego będzie 
widocznem, że ul ma 75 ctm. wysokości w świetle, że na 34 
centm. od dna znajdują się pierwsze dwa rowki, w których 
wiszą dolne ram ki, tak  że pod temi ram kam i pozostaje 3.4 
ctm. próżni. Na 66 ctm. od dna czyli dokładnie 32 ctm. od 
dolny ch rowków wyżłobione są górne rówki dla górnych 
ram ek, tak  że między górnemi a dolnemi ram kam i pozostaje 
wolnej przestrzeni na 7 do 8 milimetrów, jak  to na fig. I. 
w yraźnie jest uwidocznionem. 13 milimetrów nad podstawą 
górnych rowków znajduje się wpuszczona w ściany ula dese­
czka trochę więcej jak  jeden centim etr gruba a 2 2 ‘/j ctm. 
głęboka, k tó ra  w głębi ula tworzy jakoby osobną powałę dla 
sześciu najgłębiej wstawianych ram ek, jak  to wyraźnie widać 
na fig. 2. I  tu taj więc pomiędzy ram k ą  a tą  deseczką po-
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znajdować w ram kach dojnej kandygnacyi, a nie psując nożem 
woszczyny, chronię ją  przez wyjęcie z ula od wilgoci i ple-

*) Są to naturalnie ramki -wiszące, dla łatwiejszego wydobywa­
nia w narożnikach wystających zaokrąglone i ścięte, bo tylko ten kto 
nie chce czegoś lepszego się nauczyć, może być dziś jeszcze zwolen­
nikiem stojących wciskanych ramek.

zostaje 7 m ilim etrów  wolnej przestrzeni na to , aby pszczoły 
swobodnie tam  przechodzić mogły, a ram ek do powały nie



przylepiały. Tak długo jak  pszczoły w ulu nie są jeszcze 
dość silne, aby więcej jak  sześć ram ek potrzebowały, tworzy 
ta  deseczka powałę całego gniazda, gdy przyjdzie potrzeba 
gniazdo rozszerzyć dostawia się po dwie ram ki i nakrywa 
takowe deseczką ruchomą równie grubą jak  owa nieruchoma 
w ul wpuszczona, a zaopatrzoną w 4 nóżki ze żelaznych szrubek 
tak , że i ona o 7 milimetrów od ram ek odstaje a z tą  nie­
ruchom ą jedną tworzy płaszczyznę. J a k  znakom itą korzyścią 
i ułatw ieniem  wszelkich rokót w ulu jest takie urządzenie 
powały nad ram kam i, o tern tylko doświadczenie i praktyka 
przekonać je s t w stanie. Każdy ul je s t 40 ctm. głęboki 
czyli na 10 ram ek w każdej kondygnacyi obliczony. Otóż 
jedna część powały nad pierwszemi czterem a ram kam i od 
dłużni jest ruchomą do zdejmowania urządzoną dla tego, że 
wydobywanie ram ek z pod powały 40 ctm. głębokiej staje 
się w samej głębi nie bardzo dogodnem, zaś na  głębokość 
sześciu tylko ram ek dość łatwem  a i dla pszczół i dla pszcze­
larza jest to oszczędnością czasu i pracy, jeżeli z po nad 
tych sześciu ram ek przynajmniej, k tóre na główne gniazdo i 
leże zimowe są przeznaczane, deseczki powałowej odrywać nie 
potrzeba.

F ig . 2. przedstawia cały ul otwarty a w nim po sześć 
ram ek w każdej kondygnacyi zawieszonych. O ul oparta jest 
dłużnia, a o tę znowu 2 okna, k tóre wiszą tak  samo w row­
kach jak  ram ki i wsuwać się dają wedle potrzeby aż do 
głębokości 6 ram ek. Komu by o szczególną chodziło oszczę­
dność, może zam iast takich okien urządzić sobie drewnianne 
zatworki, jak ie  naprzykład znajdują się u wielkopolskich uli 
w Dublanach. Te okna czy też zatworki nie powinny szczel­
nie w ul zachodzić tylko owszem tak  luźno, ażeby ostrze 
noża pomieściło się wygodnie pomiędzy oknem a ścianą ula, 
jako też pomiędzy górnem a dolnem oknem. Podczas zimy 
bowiem pęcznieje tak  drzewo ula jak  i drzewo okna, a
wtenczas do wyjęcia okna nadzwyczajnej^ potrzeba siły, 
przy której użyciu często i szyba pęknąć może. Prócz
tego muszą te okna tak  być dostosowane, ażeby zetknięcie 
się górnego z dolnem przypadało na sam środek tej
7 milimetrowej próżni, jaka  się między górną a 
dolną ram ką znajduje. W tak i sposób jesteśm y w stanie 
po wyjęciu np. dolnego okna wyjmować i wstawiać dolne 
ram ki nie otwierając a nawet nie naruszając górnego okna. 
Nawet i nie pszczelarz zrozumie wielką korzyść takiego urzą­
dzenia przy wszystkich tych robotach, gdzie w górnej kondy­
gnacyi nie ma nic do robienia. Pszczoły tam  w górze tem 
oknem zam knięte mniej się niepokoją i mniej daleko 
napastują pracującego robotnika. Korzyść ta  staje się szcze­
gólnie ważną w późnej jesieni, podczas zimy i w początkach 
wiosny, bo doświadczenie nas uczy a już i K ętski o tem 
mówi, 2 u barci polecając zatwory, jak  korzystnem dla dobrej 
zimowli i wszelkich pomyślności warunków, jest nie odryw a­
nie w tym zimnym czasie zakitowanej przez pszczoły górnej 
części zatworu. Pszczoły, którym  się od 15. sierpnia do 15. 
maja (jeżeli być może) tego górnego okna nie odrywa, prze­
zimują zwykle daleko szczęśliwiej, i daleko mniej m ają tru ­
pów, aniżeli te pnie, którym  górne okno później odrywano.

Oczko w ulu wielkopolskim podług starożytnego naszych 
ojców zwyczaju okrągłe, o 4 '/3 lub 5 ctm. średnicy wywier­
cone jest tebiakiem  (C entrum -B ohrer) na 25 ctm. od powały 
gniazda, a o ile możności w bocznej ścianie i to tak, żeby 
środek jego przypadał na trzecią ulicę od pleców ula a zatem 
między 2. i 3. ram ką. Siadało czyli deseczka wylotowa jest 
jak to wyraźnie widać na fig. 2. nadzwyczaj spadziste, a 
zdaniem mojem lepiej go zupełnie nie dawać, ja k  dać nie tak 
spadziste. Bo do okrągłego oczka, mianowicie gdy ściany 
tego oczka są czarno pomalowane, wpadają pszczoły lotem do 
samego środka, a jeżeli k tó ra  chybi, to powinna trafić na 
siadało a nie pod nie, bo wiele czasu zm arnuje, zanim się 
tam  z pod spodu wydobędzie i do oczka trafi. Otóż dla

tego siadało powinno być albo bardzo spadziste, albo go 
wcale nie dawać.

W jednym z następnych nu ineró^ Rolnika opiszę p race 
pszczelarskie przy ulu wielkopolskim a z tego opisu dopiero 
zrozumieją doświadczeni pszczelarze całą wartość i korzyści 
takiej ula konstrukcyi.

Dr. K . Krasicki.

Pług do głębokiej orki, pomysłu pana Oszmiańca
przez

Rom ana Gąsiorowskiego, 
b. nauczyciela rolnictwa.

(Dokończenie).

Ze nasze fabryki nie zajm ują się, nie powiem udosko­
naleniem, ale budową poprawnych pługów, nie ma się co 
dziwić, bo fabrykant to musi robić, na co ma widoki zby tu ; , 
ale na nas rolników byłby już czas porzucić nałóg ubiegania 
się zatem, co najprostsze i najtańsze, a uznać raz, co już 
w innych industryach uznajemy, że najtańsze narzędzie naj­
droższą daje robotę. Wszak wszystkie industryet w m iarę 
postępu zaopatrują się w coraz to sztuczniejsze i więcej skom ­
plikowane narzędzia i właśnie tym zawdzięczają swój postęp. 
Rolnictwo nie może się wyłamać z pod nacisku tego ogól­
nego prawa, a przecież nie ma żadnych oznak, abyśmy się 
do niego zastosować chcieli szczególnie pod względem uprawy 
gruntu. Na polu rakowieckiem daje pługowi P. Oszmiańca palmę 
zwycięztwa nie zasługa, ale mamidło konserwatywne, wzgląd 
na to, że jest prostem  narzędziem i samo orze. Zasłaniam y 
się nieudolnością Kuby lub Hrycia i jego w strętem  do n a ­
rzędzi poprawnych, a przecież, jak  nacisła potrzeba, to i 
Kuba i Hryć prowadzą żniwiarki i tam  gdzie je s t nadzór 
odpowiedni, wcale dobrze je  obsługują.

Możemy czekać lata, a ani Kuba ani Hryć sami z sie­
bie nie nabiorą więcej rozgarnienia. Skoro nie mamy szkół 
dla nich, musimy ich sami kształcić, a poprawne narzędzia 
są nam do tego wielką pomocą.

Na koniczniskach, jeżeli je  nie pokładam y i nie upra­
wiamy na sposób ugoru, mamy w pszenicy wszystko cośmy 
przyorali razówką. Pocieszamy się wprawdzie, że nasienie 
koniczyny i tymotki można od pszenicy odebrać i robim y to; 
ale nasion innych chwastów nie można z tej spółki wydzie­
lić , nie może więc być przedmiotem h an d lu ; co najw ięcej, 
może służyć do dalszego zachwaszczania własnych pól. Uprawa 
buraków kosztuje sumy, trzeba na nią brać zaliczki z cukro­
wni ; a nie jeden już w ciężką popadł potrzebę, że pomimo 
to nie mógł sobie dać rady z chw astam i; ale na polu rako ­
wieckiem daje się odprawę pługowi, który obiecuje ro lnika 
wybawić z tego kłopotu, za to że ma dwa ustroje i pozór 
zkomplikowany. Zam iast starać się go wydoskonalić, zaraz 
na pierwszym wstępie ignorujem y narzędzie ohiecujące w iel­
kie korzyści w uprawie, a jest ono bardzo bliskiem zupeł­
nego wydoskonalenia.

Potrzeba tylko na seryo przejąć się ważnością zadania 
tego pługa i przyglądnąć mu się z życzliwością, nie na polu 
ale w składzie; potem rzucić okiem na pługi wieloskibowe, 
a  bez wielkiej przenikliwości, dostrzeżemy czego mu niedo- 
staje; nawet poniekąd za złe weźmiemy konstruktorowi, że 
mógł tak  jawną usterkę w swojem dziele przeoczyć i przypra­
wił mu niedorzeczną listwę, jakby kitę do boku kołpaka, 
kiedy p ług nie ozdoby ale poprawki potrzebuje.



Oto pług pokładowy (podorywacz) nie powinien być 
umieszczony przed pługiem odwrotowym (zgłębiaczem) i nie 
obrzynać tej skiby, którą on bierze; ale iść tuż za nim na 
wzór wieloskibowców i napoczynać skibę następną. Taki 
układ tych dwóch ustrojów pługa da wyor fig. 3., w którym

vr

F ig . 3.

P  jest skiba pokładankowa z przedostatniego, a P  i O są 
obiedwie skiby z ostatniego przejścia pługa; w wyor pozo­
stały po skibie P l ; W wyor po skibie 0\ £ “ skiba, którą 
weźmie podorywacz; O■ skiba, jaką wyrzuci zgłębiacz przy 
następnem przejściu pługa. Skiba pokładowa zapadając 
w wyor tuż za zgłębiaczem i jeszcze pod osłoną jego odkła- 
dnicy, musi paść na czyste dno wyoru, a ziemia jaka ze 
skiby odwrotowej opleźć się może, zanim dosięgnie dna wy­
oru, już tam znajdzie ułożoną skibę pokładową i na niej się 
zatrzymać musi. Nie koniec na te rn : za powrotem pługa 
konie, sfaszlowy i naręczny, i prawe kółko przodu przejdą po 
podesłanej skibie i zamiast ubijać dno wyoru i przezto 
zmniejszać przepuszczalność podglebia, przytłoczą skibę po­
kładu i przyczynią się do tern pewniejszego wygubienia 
chwastów w niej zawartych, rozmiażdżając poprzecinane i do 
góry odwrócone ich korzenie, a zarazem utrudniając przystęp 
powietrza do zielonych części w skutek przytłoczenia.

Szczelność w robocie, jak we wszystkich industryach, 
tak  i w rolnictwie jest nieodzownym warunkiem postępu, a 
tę dać musi pług urządzony na sposób powyżej wskazany; 
bo nie jest to obrachowaniem teorytycznem, ale wnioskiem 
wysnutym z istniejących już i wypróbowanych pługów : pię­
trowego i wieloskibowca—nie jest czem innem jak zkombino- 
waniem obudwóch.

Od dawna pragnę zaopatrzyć się w taki pług. Zda­
wało się, że to przerobienie pługa piętrowego narzucane przez 
system wieloskibowców lada dnia nastąpić musi, ale daremnie 
przeglądałem katalogi zagraniczne. Istnieją wprawdzie od 
dosyć dawna dwuskibowe pługi Ransome’a i Howarda, ale 
służą do przyspieszenia a nie do ulepszenia orki i zbudowane 
są na wzór 3- i 4skibowych pługów; w Ameryce taki sam 
z "kara i kozłem dla oracza. W pismach rolniczych także 
truduo" się doczytać świeżych usiłowań ku wydoskonaleniu 
pługa. Amerykanie zabsorbowani w maszynach wykonywują- 
cych pracę rąk  ludzkich. Anglicy zajęci uprawą parową pra­
cują nad "zastąpieniem siły zwierzęcej siłą pary. We Wło­
szech P. Ottavi, wydawca czasopisma „II Coltivatore“ główny 
promotor rygolówki, orze dwoma pługami w jednym wyorze; 
tak  samo robi P . Lecouteux, redaktor pism a: „Journal d’a- 
griculture pratique“ jak świadczą sprawozdania obudwóch 
umieszczone w Nr. 1. str. 14 i w Nr. 3 str. 74 pomienionej 
gazety z r. 1877. Posługiwałem się i ja  potąd dwoma płu­
gami, ale to uprawa pracowita i kosztowna, (chociaż mi 
taniej wypada niżeli panu Lecouteux, który koszta jej podaje 
na 76 fr. 50 c. od hektara), a na domiar nie daje jeszcze 
uprawy zadowalniającej: to też na przyszły rok postanowiłem 
sam się postarać o 'p ług  odpowiedni. Ale z wstępnych już 
zachodów przekonałem się, że dla prostego rolnika nie mają­
cego fabryki do swej dyspozycyi jest to rzeczą nader trudną.

Krakowskie fabryki żądają wypróbowanego już wzoru, czyli 
gotowego pługa. Kto zaś własnemi środkami zdoła sporzą­
dzić jeden pług, ten może ich robić i więcej bez pomocy 
fabryki; a z pomocą zdolności i narzędzi wiejskich rzemieśl­
ników naszych jest prawie niepodobna złożyć pług sztucz- 
niejszy.

Nie ma więc innego wyjścia z tego koła błędnego, jak 
droga konkursu i prenumeraty. Niepodobna, aby się nie 
znalazło u nas kilkudziesięciu ziemian, którzyby zechcieli na­
być pług sporządzony podług wskazówek wyżej podauych, a 
wtedy znajdzie się z pewnością i fabryka, która mając zape­
wniony odbyt na niego, odżału e kosztów niezbędnych na 
zbudowanie pierwszego egzemplarza. Gdyby Szanowna Re- 
dakcya „Rolnika“ chciała w tern pośredniczyć *), przyjmować 
oświadczenia gotowych do nabycia pługa i ogłosić ich liczbę, 
a zarazem i firmę fabryki, któraby zechciała się podjąć bu­
dowy tego pługa, mam niepłonną nadzieję, żeby wyświad­
czyła rolnictwu dobrą usługę**).

Dla zachęty pomówmy jeszcze nieco o korzyściach, jakie 
podobny pług mógłby zapewnić uprawie, i tak:

Na ugorze można spokojnie paść aż do św. Jana bez 
obawy, aby rola nie była na czas gotową pod oziminę, nawet 
rzepak nie ma potrzeby spieszyć się z uprawą, bo ta kończy 
się na jednej orce i zostawia roli mnóstwo czasu do odleże­
nia się i użyźnienia z atmosfery; włóczka tylko i to krzy­
żowa natychmiast po skończeniu orki jest nieodzowną, aby 

1 powstrzymać zbyt swobodny napływ powietrza do wnętrza 
warstwy i zabezpieczyć od szkodliwej operacyi promieni sło­
necznych i aby dać sposobność do wzejścia nasionom chwastów, 
jakie mogły się dobyć na wierzch, aby wreszcie wypełnić 
próżnie po orce pozostałe, przez które mogłyby chwasty ze 
spodu przedrzeć się na wierzch. Tu nawet walec zdawałby 
się nie od rzeczy. Doświadczeniem tego poprzeć nie mogę, 
bo nie przypominam sobie, abym kiedy walcował pole we 
dwa pługi zorane, ale z natury rzeczy i z innych doświad­
czeń z walcowania uzyskanych wynika, że przez silniejsze 
zwarcie ziemi wszystkie tu wymienione skutki włóczki po- 
winnoby się spotęgować, a nadewszystko własność ziemi 
zgęszczania gazów.

Włóczkę, rozumi się samo przez się wypadnie powtó­
rzyć, czy to dla zniszczenia w zarodzie chwastów jakieby 
powschodziły, czy dla rozbicia skorupy przez deszcze utwo­
rzonej, przed siewem zaś wzruszyć pole extyrpatorem sięga­
jącym do większej połowy warstwy ornej, nie dosięgając 
jednak w spodzie leżącej skiby z chwastami, lub też, podług 
uznania pokryć siew extyrpatorem i wyrównać pole broną. 
Zachodzi pytanie, jak przyorać nawóz ?

Otóż tu znowu wykazuje się wyższość pługa biorącego 
skiby z dwóch osobnych wyorów nad pługiem piętrowym,
biorącym je z jednego i tego samego wyoru.

Pługiem piętrowym niepodobna przyorywać nawozu,
boby zapadł za głęboko, a pług taki sam, tylko rozłożony 
na dwie przyległe skiby, przyorać go może lepiej i z mniej­
szym kosztem, niżeli się to dzieje sposobem dotychczas
w użyciu będącym. Aby nawóz znalazł się w miejscu dla 
szybkiego rozkładu i dobrego wymieszania najodpowiedniej- 
szem, t. j. w środku warstwy ornej, musimy, jak potąd,
orać dwa razy. raz aby gnój przyorać, do połowy; a drugi 
raz, aby całą warstwę wzruszyć i odwrócić, do całej głębo­
kości. Pług, o którym mowa, zrobi to za jedną orką i 
z nierównie większą dokładnością; ale nawozu nie należy

*) Chętnie będziem y w tem  pośredniczyć, nie przyjmując jednak  
żadnej odpow iedzialności odnośnie do udania się  rzeczonego pługa  
pom ysłu szanow nego autora. (Redakcya).

**) P . Z ieleniew ski uprzejmie zechciał się  podjąć zbudowania 
projektowanego pługa w swojej od 20 lat w K rakowie istniejącej 
fabryce pod ług  m ego rysunku. (R. Gąsiorowski).
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rozścielać naprzód, tylko rzędy kopek starannie ustawiać 
w odstępach pomiędzy sobą i od bruzd, z których orka wy­
chodzi, tak oddalonych, aby gnój prawie wystarczył na zasianie 
ustąpionego pasa ziemi. Aby gnój nie leżał długo w kup­
kach, nie czeka się zupełnego nawiezienia pola, ale jak 
tylko tyle składów nawieziono, ile dać może dzienną robotę 
dla pługów będących do dyspozycyi, rozpoczyna się orka i 
prowadzi tak samo jak przyorując gnój dwoma pługami, bo 
wyor jaki proponowany pług zostawi po sobie, nie różni się 
od wyoru pozostałego po dwóch pługach (jeżeli zgłębiacz 
idzie naprzód, a tuż za nim postępuje podorywacz) chyba 
w tern, że skiba podorowa szczelniej przylegnie do dna 
wyoru głównego i większa osięgnie się regularność w szero­
kości skib. Do narzucania gnoju w wyor ludzi wprawnych 
i zaopatrzonych w widły angielskie wystarcza dwóch na parę 
pługów a względnie jeden pług, inaczej potrzeba ich trzech, 
aby pługi nie mitrężyły. Robotnikom wydziela się równe lub 
odpowiednie^ do ich sil i zręczności ustępy. Po przejściu 
pługa każdy z nich bierze na widły z pierwszej kupki tyle 
gnoju ile potrzeba, aby nim zasłać otwarty wyor aż do ua- 
stępuej kupki: z tej do trzeciej itd. Doszedłszy do końca 
swego odstępu, przechodzi na drugą stronę i z rozstawionych 
tam kupek tak samo narzucając gnój do wyoru, wraca na 
miejsce zkąd wyszedł. Obszerniej i więcej szczegółowo opi­
sywać porządek tej roboty, zdaje mi się rzeczą zbyteczną, 
bo nie piszę dla początkujących, a każdy praktyczny rolnik 
potrafi z tego krótkiego rysu zrobić sobie dokładne wyobra­
żenie o toku i porządku całej roboty. Do przyorywania 
gnoju ̂  należy cokolwiek pogłębić skibę podorowa. aby jej 
grubość zrównała się z grubością skiby odwrotowej. Chociaż 
korzenie chwastów nie tak blisko korony przecięte zostaną, 
to jednak, wiem to z doświadczenia, pod nakryciem warstwy 
gnoju i skiby odwrotowej zgniją niezawodnie. Czy przy na­
rzucaniu gnój padnie na skibę podorowa, czy do wyoru po 
niej pozostałego, zawsze dobrze zostanie przykryty i znajdzie 
się w środku warstwy ornej; a już ma pod sobą wierzchnią 
nad sobą zaś spodnią warstwę gleby; znajduje się więc w ta- 
kiem położeniu, w jakie przy zwykłej uprawie z gnojem do­
stanie się dopiero po drugiej orce, czyli po odwrocie; jest 
nierównie lepiej ułożony, a powierzchnia zupełnie czysta i 
gotowa pod siew; nawet do wymieszania gnoju z ziemią nie 
potrzeba żadnej osobnej roboty, be extyrpator niezbędny do 
siewu, wymięsza go dostatecznie tern bardziej, że przez długi 
czas jaki przyoranie nawozu oddziela od siewu, będzie mógł 
należycie ugnić i skruszeć, nie przeszkadzając przy tern włó­
czkom bynajmniej. Proszę teraz obliczyć się ze wszystkiemi 
robotami, mitręgą i zachodami, w jakie obfituje zwykła 
uprawra z guojetn i porównać z uprawą jaką dać może pług 
piętrowy poprawny, nie zapominając jednak wciągnąć w ra­
chubę tych okoliczności, które zwykle przeoczamy tj., że 
dokładność roboty i oszczędzenie czasu większym bywa zy­
skiem, niżeli oszczędzenie samej roboty, a wypadek bilansu 
ogromnie przeważy na stronę pomienionego pługa. Zachodzą 
tu jeszcze i trudności, które pod żadną z powyższych rubryk 
podciągnąć się nie dadzą: weźmy np. sam wstęp do zwykłej 
uprawy z gnojem. Czy gnój przykrywać skibą pokładanki, 
czy też pokładać i czyścić pole przed nawożeniem ? Tak 
źle, tak nie dobrze! Poprawny pług piętrowy samem pojawie­
niem się rozwiąże te trudności. Albo kwestya wilgoci? Po­
kład, odwrot, orka siewna i różnego miana orki, niezbędne 
przy zwykłym trybie uprawy obok tego, że ustawicznie prze­
rywają naturalny przebieg wydobrzenia ziemi, w końcu wy­
suszają ją tak, że podczas nie posuchy, ale dłuższej cokolwiek 
pogody,_ dla braku wilgoci, posiew albo w części tylko albo 
wcale nie wschodzi w swoim czasie. Po zoraniu zaś jedno- 
razowem pola do całej głębokości warstwy rodzajnej pługiem 
piętrowym poprawnym, wszelka inna orka ani jest potrzebną 
ani też możliwą; głębsze nawet extyrpatorowanie byłoby nie- 
tylko zbyteczne ale i nieodpowiednie, bo zagrzebana w spód

wierzchnia skiba skruszeje, bez żadnej pnmocy rolnika, pizez 
j sam rozkład korzeni, któremi jest przerośniętą, a dosięgając 
ją extyrpatorem zyskujemy wcale niepożądaną perspektywę 
dobycia jej na powrót na wierzch a przynajmniej biiżej po­
wierzchni. Układ warstwy rodzajnej zaraz po pierwszej orce 
jest już taki, jaki pod siew być powinien, powtórna więc 
orka jest niepotrzebna, boby zrządziła w nim mniej korzy­
stny przewrót, a niemożebna dla tego, że tak głęboko ziemia 
wzruszona nierychło się zlega do tego stopnia, aby pług bez 
przybrania calizny z podglebia mógł skibę wykroić, i odłożyć 
prawidłowo; inaczej będzie tylko ziemię częścią garnął, czę­
ścią rozpychał, ale nie będzie orał. Orka podwójna, głęboko 
i dobrze wykonana tak rozpulchnia ziemię nawet cięższą, że 
jeszcze po sprzęcie więcej zatrzymuje pulchności, niżeli pole 
uprawiane pojedyńczym pługiem i krótko przed siewem je- 
szczcze orane.

Otóż ta okoliczność, że ziemia w ciągu uprawy nie 
potrzebuje być ani przewracaną, ani nawet głęboko wzru­
szaną nie tylko daje jej czas do należytego wydobrzenia, ale 
znacznie polepsza w niej stosunek wilgoci, bo zmniejsza pa­
rowanie a powiększa własność tak przechowywania wody 
deszczowej, jakoteż i zgęszczania pary atmosferycznej. Dodać 
jeszcze do tego wypada, ze gnijące w spodzie chwasty swoją 
drogą przyczyniają się do utrzymania wilgoci. W  razie zaś 
zbytku wody orka ta, jak każda orka głęboka w ten sposób 
zmniejsza jej szkodliwość dla roślinności, że przepuszczając 
ją  głębiej, usuwa ją z pod powierzchni, gdzie najbardziej jest 
szkodliwą Wszystko to nie da się ująć w cyfry, a przecież 
w rachunek wstawione być powinno. Albo jeszcze kwestya 
utrzymania ziemi w uprawie będącej pod pokryciem roślin­
ności, która .od dawna próbuje się podnieść, a co wstanie, to 
upada, bo obecny syTstem uprawy jest dla niej nieprzystępny. 
Kiedyż obsiać pole choćby nie na „recolte derobee“ (nie 
mając rzeczy î  wyrazu nań nie mamy) ani nie na paszę, ale 
tylko na nawóz zielony! W pokładankę nie można, w od- 
wracankę już nie warto, a więc nigdy. Pług, który z lotnej 
sfery pomysłów radbym ściągnąć na ciężką ziemię i odziać go 
w drzewo i zelazo, dałby i na to radę. A siew rzędowy ! 
„koty“ zatykające lemieszyki! ten człowiek z olbrzymim sty­
kiem, którym ich oburącz ognia! i od tego wvbawi nas pług 
projektowany.

Chciałem jeszcze wspomnieć o konicznisku, którego 
uprawę zupełnie prawidłową pod oziminę umożebnia jeszcze 
w pierwszym roku po drugim sprzęcie koniczyny nawet na 
łanach większych rozmiarów; chciałem przejść uprawę nawo­
żonego pszenic zniska pod okopowe, która wykonana zaraz 
po sprzęcie pszenicy niewiele różnić się będzie od uprawy 
ugorowej , izepaczyska pod pszenicę, ścierni pod zasiewy 
jare itd. Wszędzie dadzą się wykazać doniosłe ulepszenia 
połączone z oszczędnością pracy i kosztów nawet nasienia, 
bo dla czystości ŵ  jakiej utrzymuje pole w mowie będąca 
upiawa i siew może być rzadszy, do czego upoważnia i ta 
okoliczność, ze na czasie da się wykonać bez żadnych gwał- 
townych^ skoków i pom ijania niezbędnych w regularnej upra­
wne robót, czego dla braku czasu często uniknąć niepodobna 
przy uprawie obecnej.

Chciałem te wszystkie korzyści obszerniej wyłuszczyć i 
jeszcze inne wykazać ; ale kogo potąd przytoczone emolu- 
menta nie przekonają o pożytku pługa nieco sztuczniejszego 
ternu zadnemi argumentami nie wydrzesz z rąk  sochy, której 
cześć i pokłony oddaje sprawozdanie z prób przeprowadzo­
nych na polu rakowieckiem, aż inny rolnik obejmie ubóstwio- 
nern narzędziem zrujnowane gospodarstwo jego. Kto zaś 
czuje potrzebę^ udoskonalenia i uproszczenia uprawy, a przy- 
tem pogłębienia swej gleby i ogląda się za narzędziem do­
skonalszym od tego, jakie n a  w ręku, temu to, co potąd 
powiedziane aż uadto wystarczy do powzięcia postanowienia, 
nie oddać się zupeinie pod egidę ulepszonego narzędzia, ale
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przynajmniej wypróbować jego zalety. Uprzedzam tylko, że 
gospodarz, którego warstwa rodzajna nie przenosi 7 cali 
głębokości, i nie myśli jej pogłębiać, nie może się wdawać 
w omówioną tu  uprawę, bo chcąc być pewnym wygubienia 
chwastów, trzeba skibę pokładową na samem dnie wyoru 
ułożoną nakryć przynajmniej 5-calową warstwą ziemi z pod 
niej dobytej; tej zaś nie można brać płyciej jak 2 ‘/2 cala, 
bo po zagłębieniach, jakich nigdy nie brak na powierzchni 
pola, zostawałyby chwasty nie podcięte.

O nowo zalecanym sposobie doraźnego pogłębienia gleby 
pisałem do Warszawkiej Gazety rolniczej; artykuł znajduje 
się w Nr. 32. z r. b.

Sam nie przedsiębrałem tej próby na większy rozmiar, 
dla tego, że nie mam zupełnie odpowiednich narzędzi do jej 
wykonania; ale w ziemię wyrzuconą z rowu w Czerwcu r. z. bę­
dącą czystą gliną, posadziłem tej wiosny ziemniaki, a w dalszym 
ciągu na bujnej nowiźnie, dobytej świeżo z karczunku. Przy 
kopaniu nie robiłem ściślejszych porównań, bona oko można 
się było przekonać, że z tej żółtej, pozornie surowej jeszcze, tylko 
miałkiej gliny jeszcze raz tyle i piękniejszych wysypywało się 
ziemniaków z pod krzaka (bo sadziłem je w odosobnionych 
kępkach) jak z ciemnej, pruebnicą mocno przejętej i wido­
cznie przetrawionej nowizny. Na kupie gliny niespotrzebo- 
wanej na wyrób cegły, a leżącej przez lato i zimę zauważa­
łem także nader bujny porost samorodnej koniczyny białej. 
Na przyszły rok więc zamierzam część pól, mających płytką 
warstwę rodzajna zrygolować podług wskazówek P. Ottavi’ego, 
i to jest jednym więcej powodem, dla czego postanowiłem 
zająć się zbudowaniem pługa, któryby tę robotę dokładniej i 
oszczędniej wykonał, niżeli są w stanie zrobić to dwa pługi 
jeden za drugim w tej samej skibie orzące.

Jest jeszcze jedna okoliczność, którą pomiędzy innemi, 
także uwzględnić wypada : Pług taki ułatwi urządzenie wszyst­
kich robót, tyczących się uprawy roli, na zaprzęgi poczwórne 
i pociągnie za sobą oszczędzenie rąk. Potąd stała temu na 
przeszkodzie głównie pokładanka, bo w tej siła nawet pary 
koni nie jest wyzyskaną należycie, a potrzebuje osobnego 
oracza, miejcami nawet i poganiacza. Składając zaś pokła- 
dankę i odwracankę na jedną robotę, daje się sile 4 koni 
dostateczne zajęcie bez pomnożenia obsługi. Inne zaś roboty 
jak  włóczka, walcowanie i extyrpatorowanie są już teraz po 
większej części urządzone na 4 k o n ie ; gdzieby zaś nie były, 
łatwo się urządzić dadzą, i umożebnią zmniejszenie utrzymy­
wanej dotychczas obsługi zaprzęgów; tam zaś gdzie istnieją 
fornalki czterokonne, dadzą możność zmniejszenia liczby luza­
ków, a przynajmniej uwolnią od potrzeby przynajmywania 
ludzi do pokładanek. Kto już doświadczył połączonych 
z tern kłopotów, ten obojętnie nie pominie żadnej sposobno­
ści, która mu daje możność obejścia się bez najmu do i'obót 
konnych i oddawania w obce ręce narzędzi, uprzęży i koni 
powierzonych jednemu fornalowi.

Myślenice 5. grudnia 1878.

marca b. r.) wyładowywanie żywego bydła w Liverpool, jeżeli 
toż bydło nie ma być tuż na miejscu wylądowania oddane 
na rzeź. Pojawienie się zarazy płucnej w Ameryce półno­
cnej, dotąd wprawdzie tylko w Stanach zjednoczonych, nie 
w Kanadzie, jest zdarzeniem niezmiernej wagi, mogącem 
wpłynąć bardzo silnie deprymująco na przywóz rzeźnego 
bydła z Ameryki. Wiadomość ta powinna zachęcić do po­
parcia petycyi Jarosławsko-łańcuckiego Oddziału Towarzystwa 
gospodarskiego galicyjskiego do Rady państwa o zamknięcie 
granic dla bydła stepowego, zważywszy, że osłabienie importu 
żywego bydła otwiera możność skutecznej konkurencyi z Ame­
ryką odnośnie do dowozu świeżego mięsa.

W . Tyniecki.

Oddziały c. k. gal. Towarzystwa gospodarskiego.

W numerze 13tym z dnia 12. lutego b. r. czasopisma 
„ D e u t s c h e  l a  n d w i r  t h s c h  af  1 1 i ch  e P r e s s e "  zna- 
chodzimy bardzo ważną wiadomość, mianowicie, że w jednym 
z transportów bydła ze Stanów zjednoczonych do Liverpool 
pokazała się choroba będąca zarazą płucną, przynajmniej 
wszystkie dzienniki angielskie dają jej nazwę p l e u r o ­
p n e u m o n i a .  O istocie tej choroby nie ma zresztą wątpli- 
-’n iń . wybuchła bowiem już była pierwiej w okolicach Y7&-

W  s  *** z..stuio (od dnia 1.
- w

Protokół z czynności na posiedzeniu Zgromadzenia Oddziału 
Łańcucko-Jarosławskiego d. 7. lutego 1879.

Obecnych członków 67 w tych 29 włościan, przewodni­
czący Zygmunt Dembowski.

1. Przewodniczący zagaił obrady przedstawieniem Zgro­
madzeniu delegata Komitetu centralnego prof, Władysława 
Tynieckiego, delegatów Oddziału Rudeńsko-Gródeckiego pp. 
Górskich, delegatów Domu rolniczego we Lwowie i dyrekto­
rów p. Józefa Pajączkowskiego i p. Kopeckiego, tudzież kilku 
gości interesowanych sprawą zawiązania Spółki rolniczej 
w Jarosławiu, poczem podnosząc użyteczną doniosłość usiło­
wań Komitetu zawiązanego w celu utworzenia Bursy we 
Lwowie Imienia Leona księcia Sapiehy, dla kandydatów nau­
czycielskich, odczytał odezwę tegoż Komitetu. Zgromadzeni 
złożyli na tę bursę około 340 złr.

2. Rozdano nadgrody czeladzi folwarcznej premiowa­
nej przez Oddział w roku zeszłym; obecnie otrzymali kandy­
daci 3 dukaty i 10 talarów. Pozostało jeszcze na ten cel 
dwa dukaty, które na następnem posiedzeniu Oddziału, kan­
dydatowi z folwarku Pantalowic doręczone zostaną.

3. Odczytano protokół z ostatniego posiedzenia, który 
Zgromadzenie przyjmując do wiadomości, na wniosek pana 
Włodzimierza Youngi, poruczyło Radzie Oddziału podać memo- 
ryał do c. k. Namiestnictwa względem ustawy o noszeniu 
broni, która szczególnie między ludnością włościańską nie 
jest rozpowszechnioną, ażeby takowa ponownie przypomnianą 
i ogłoszoną została po gminach.

4. Zgromadzenie przyjęło nowych członków: Fedka 
Bochnę, gospodarza z Zaradawy, Krasińskiego Stanisława, 
nauczyciela szkoły ludowej w Cetuli i Sydora Jędrzeja, go­
spodarza z Cetuli, wszystkich trzech na przedstawienie pana 
Włodzimierza Y oungi; Marcina Świętoniowskiego, gospodarza 
z Pawłosiowa na przedstawienie członka Ignacego Jakóbika 
i Tomasza Barylaka, gospodarza z Tyniowic na przedstawie­
nie członka Jana Konrada.

5. Odczytano sprawozdanie z czynności i obrotu kasy 
Oddziału za rok 1878, które Zgromadzenie przyjęło do wia­
domości bez zarzutu.

6. Profesor p. Władysław Tyniecki w nader wyczer­
pującym i zajmującym wykładzie o plantacyi wierzb koszy­
karskich przedstawił Zgromadzeniu zielnik i latorośle rozlicz­
nych gatunków wierzb do koszykarstwa używanych, tudzież 
potrzebne do ścinania i łuszczenia narzędzia, przyczem rozdał bro­
szurę traktującą o uprawie wierzby koszykarskiej, która była za­
mieszczoną w Rolniku. Z powodu, że okolica nad Sanem 
obejmuje znaczne przestrzenie łozin samorodnych zdatnych
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do wyrobów koszykarskich, hr. Stefan Zamojski, pan Edward 
Micewski i p. Aleksander Krafft objawili życzenie, ażeby pan 
profesor raczył przybyć w tę okolicę w czasie wiosny i na 
miejscu oznaczył cenne swe wskazówki i nadał kierunek do 
użytecznej uprawy i plantacyi wierzb koszykarskich. Pan pro­
fesor oświadczył gotowość przybycia, a przewodniczący dzię­
kując za łaskawą ofiarność i trudy pana profesora, wezwał! 
Zgromadzenie do okazania podziękowania przez powstanie, co j  
też jednozgodnie nastąpiło.

7. W sprawie zawiązania Spółki rolniczej w Jarosła­
wiu p. lir. Scipio opowiedział o rezultacie zebranych podpi­
sów na udziały. Subskrypcya ta nie została dotychczas
uzupełnioną do wysokości złr. 10.000, z tego więc powodu 
ukonstytuowanie się Spółki jeszcze nie jest możliwe. P. hr. 
Koziebrodzki, usprawiedliwia swą osobistą działalność w spra­
wie Spółki i odczytuje list dyrektora Spółki rolniczej w T ar­
nopolu p. Źywickiego, któren bardzo cenne uwagi i wskazówki 
w liście tym udziela łaskawie. Dyrektor Domu rolniczego
we Lwowie p. Józef Pajączkowski, opowiedział przebieg za­
wiązywania tego Domu rolniczego i o trudnościach jakie 
dotychczas nie zostały usunięte, pomimo że Lwów jako mia­
sto stołeczne posiada wszelkie warunki i ułatwienia do ukon­
stytuowania nowej potrzebnej instytucyi, wnosi zatem, ażeby j  

usiłowania Oddziału Jarosławskiego połączyć razem z Oddzia­
łem Lwowskim, by co rychlej działalność Domu rolniczego 
we Lwowie wesprzeć i rozwinąć, na podstawie statutu, który 
zdaniem jego nie ma nic do zarzucenia, a czego nie dopatruje 
w statutach Tarnopolskim i Jarosławskim. Pan J. Górski 
zaleca przyłączenie się do Spółki rolniczej Tarnopolskiej 
istniejącej i rozwiniętej już pomyślnie. Pan Kopecki popiera 
wywody p. Józefa Pajączkowskiego. Pan H. Górski podnosi 
również użyteczność przystąpienia do Spółki Tarnopolskiej. 
P an  hr. Scipio wnosi, ażeby Zgromadzenie obecnych subskry­
bentów wybrało Komitet upoważniający do wszelkich czynno­
ści bądź ukonstytuowania Spółki rolniczej samoistnej w Jaro ­
sławiu, bądź do rokowania z Spółką rolniczą w Tarnopolu 
lub Domem rolniczym we Lwowie, w skutek czego Zgroma­
dzenie obecnych subskrybentów wybrało komisyę złożoną 
z 3 członków: p. hr. Scipio, p. hr. Koziebrodzkiego i pana 
W attmana.

8. P . Karol hr. Scipio odczytał wypracowanie w spra­
wie petycyi traktującej:

a) o zamknięciu granicy dla bydła żywego i bitego 
z Rossyi,

b) o zaprowadzeniu ceł ochronnych na zboże ze skalą 
ruchomą,

c) o zniesieniu taryf różniczkowych na kolejach żelaznych.
Zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie :

a) zredagowane przez Radę Oddziału „Przedstawienie o 
środkach ochronnych rolnictwa krajowego, tudzież 
odnośną petycyę do Rady Państwa w Wiedniu" roz­
powszechnić w całym kraju,

b) zredagowaną przez Eadę O Idziału petycyę do Rady 
Państwa w Wiedniu przesłać na ręce JE . prezesa 
Koła Polskiego w Wiedniu.

Tak petycya jak i przedstawienia mają być oddruko- 
wane w odpowiedniej ilości egzemplarzach i rozesłane w celu 
rozpowszechnienia w najkrótszym czasie.

Hrabia Władysław Koziebrodzki atoli w sprawie ceł 
ochronnych na zboże, oświadczył, że nie podziela zdania 
żądania ceł takowych w kraju wyłącznie rolniczym, zboże 
wywożącym zagranicę, a nie przywożącym z zagranicy, a ta­
kim krajem jestG alicya,— co też na wniosek przewodniczącego 
w niniejszym protokole się notuje.

9. Z powodu spóźnionej pory, przewodniczący zawia­
domił, że pytania i odpowiedzi z dziedziny gospodarskiej o 
wałowaniu roli, o użyciu kości jako nawóz sztuczny, tudzież

ltolnik Kr. 3. Tom XXIV.

0 koniczu muszą być usunięte z porządku dziennego, lecz na 
następnem posiedzeniu będą takowe załatwione, co Zgroma­
dzenie przyjęło do wiadomości.

10. Uskuteczniono wybory:
a) na posiedzenie Rady ogólnej we Lwowie delegatami 

wybrani zostali: pp. Edward Micewski, Władysław Bog­
dański, Władysław Bzowski i Feliks Różański, zastęp­
cami Karol hr. Scipio i Aleksander Krafft,

b) na członków Rady Oddziału wybrani zostali: pp. 
Aleksander Krafft, Tadeusz Neymanowski i Roman 
Zuker,

c) do komisyi w celu sprawdzenia rachunków i kasy Od­
działu wybrani zostali: pp. Włodzimierz Younga, Jan 
Łysakowski i Aleksander Krafft.

11. Ponieważ za pośrednictwem Rady Oddziału spra­
wozdanie ze zjazdu gospodarskiego w Pantalowicach zamie­
szczone zostało w Rolniku, p. Micewski wzywa Radę Oddziału

1 ażeby odpowiedź żądaną w Nr. 1. Rolnika uzyskać od pana 
Bzowskiego, a raczej go prosić, by takową raczył przesłać Red. 
tegoż pisma. Imieniem Rady Oddziału p. hr. Scipio jako 
sprawozdawca wezwaniu temu zadość uczynić obiecał.

12. P. Władysław Bogdański okazał próbkę pszenicy 
jarej białej australskiej, której żądającym na nasienie gotów 
jest po cenie oznaczonej odstąpić, z czego kilku członków 
obecnych korzystało.

Z dóbr Pawłosiowskich, Zarzeckich i Wysockich nade­
słano nasienie moharu, buraków i marchwi pastewnej w 11 
workach jako ofiary na losy, które łącznie z zakupionemi 
przedmiotami gospodarskiemi zakupionemi za cenę złr. 25 
wylosowane zostały między obecnych członków.

Na czem przewodniczący posiedzenie zamknął.
Jarosław dnia 7. lutego 1879.

Zygmunt Dembowski, przewoduiczący.
Feliks Bożanski, sekretarz.

Oddział lwowski.
Walne Zgromadzenie członków Oddziału lwowskiego 

Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego na posiedzeniu 
dnia 9. lutego b. r. odbytem, rozbierało i uchwaliło następu­
jące w nioski:

I. W sprawie rozpowszechnienia nauki o rolnictwie 
(Wniosek Dra Wawuikiewicza) uchwalono:

a) Nauka rolnictwa winna być wykluczoną z planu 
nauk seminaryów nauczycielskich a natomiast należy rozsze­
rzyć wykład nauk przyrodniczych w tychże semiuaryach.

b) Dla nauczycieli szkół ludowych, którzy ukończyli 
seminaryum nauczycielskie z dobrym postępem, należy zapro­
wadzić kursa rolnicze w Dublanach w celu przysposobienia 
tychże nauczycieli do wykładu nauki rolnictwa w szkołach 
ludowych i wykształcenia ich na kierowników kółek wło­
ściańskich.

c) Zaprowadzenie nauki rolnictwa w szkołach ludowych 
jest dppóty nieodpowiedniem i szkodliwem, dopóki wykład 
tejże nauki nie będzie mógł być powierzonym nauczycielom 
wykształconym w myśl ustępu b).

d) O fundusze potrzebne na urządzenie kursów wymie­
nionych w rezolucyi ad b) winien się postarać Komitet c. k. 
Towarzystwa gospodarskiego galic. u c. k. Rządu i u Sejmu 
krajowego.

e) W celu załatwienia zupełnego tej sprawy przedło­
żone zostaną projekta przez Radę profesorów krajowej wyż­
szej szkoły w Dublanach wypracowane.

II. Na wniosek Dr. Au uchwalono:
a



Należy wprowadzić w życie przepis §. 34. statutu c. k. 
galic. Towarzystwa gospodarskiego i w myśl tegoż paragrafu 
winno Walne Zgromadzenie Towarzystwa gosp. galic. podzie­
lić się na ośm sekcyi, mianowicie:

1. Sekcya rolna.
2. „ hodowli bydła.
3. „ ekonomiczno-administracyjna.
4. „ oświaty ludności rolniczej.
5. „ przemysłu rolniczego.
6. „ melioracyjna.
7. „ leśnicza.
8. „ ogrodnicza.

Podział powyższy należy uwzględnić przy wyborze 
członków Komitetu Towarzystwa gospodarskiego w ten spo­
sób, iżby każda sekcya w Komitecie swego reprezentanta 
posiadała.

Sekcye winne odpowiadać corocznie na następujące trzv 
py tan ia ; "

a) Jakie postępy w teoryi i w praktyce zauważała sek­
cya w ogóle na polu swego zakresu działania?

b) Do czego sekcya w ciągu roku ubiegłego dała ini- 
cyatywę i co zdziałała?

c) W jakich kierunkach sekcya na przyszłość działać 
zamierza ?

Oba powyższe wnioski I. i II. zechce Komitet Towa­
rzystwa gosp. galic. jako naglące wnieść na pierwszem po­
siedzeniu Rady Ogólnej.

III . Na wniosek p. Gadomskiego uchwalono :
Polecić Radzie Oddziału aby odniosła się do członków 

Oddziału lwowskiego uwolnionych od wkładki.’ iżby w myśl 
§. 8. statutu Towarzystwa jednorazową wkładkę w kwocie 
5 złr. na rzecz funduszu żelaznego Towarzystwa uiścić ze­
chcieli, od obowiązku tego uwolnić jedynie członków włościan 
należących uo Oddziału.

Przyjęto 9 nowych członków Towarzystwa.

równawcza różnych monet. Dział Matematyki i Mechaniki 
w ogolę obejmuje bardzo wiele cennych wzorów ; na szcze­
gólną uwagę zasługują rozdziały o kotłach parowych i różno­
rodnych motorach, _ znajdzie tutaj bowiem rolnik praktyczne 
wskazówki o machinach parowych, coraz powszechniej w rol­
nictwie zastosowywanych, o kołach wodnych i turbinach o 
pompach, kieratach itp. Budownictwo lądowe, wodne i dro- 
gowe zastąpione jest wielu tablicami i datami do praktycz­
nego zastosowania. Niezawodnie jednak jedna z największych 
zalet tego kalendarza, a raczej podręcznika, stanowi zbiorek 
ustaw bardzo ważnych, a obowiązujących w krajn jak : 
Ustawa wodna, Ustawa próby kotłów parowych , Ustawa 
ogniowa itp.

Jeżeli uwzględnimy wielostronną użyteczność tej publi- 
kacyi, łączącej z bogatą treścią także ozdobność wydania, 
wyrazić musimy przekonanie, źe w porównaniu do podobnych 
publikacyi w innych językach, „Kalendarz techniczny" jest 
nietylko obfitszy ale razem odznacza się niezwykle niską ceną 
(2 złr. 30 c e n tj, którą ustanaw iając, Towarzystwo polite­
chniczne miało niezawodnie na myśli ten cel, aby go zrobić 
przystępnym jak najszerszym kołom. Skład główny tegoż 
wydawnictwa w księgarni Gubrynowicza i Schmidta.

W. Tyniecki.

ROZMAITOŚCI.

Oddział hóbrecki odbył swe Walne Zgrom adzę-: 
nie dnia 10. lutego, zaś Oddział przemyślański dnia 
12. lutego b. r.

Nieustanna wystawa owocowa w Celowcu 
(Klagenfurt). W zabudowaniu szkoły rolniczej urzą­
dzono od połowy października przeszłego roku nieustającą 
wystawę owoców głównie mającą na celu obznajomienie ho­
dowców drzew owocowych z gatunkami, które się w Karyn- 
tyi najlepiej udają. Gatunki podawane są z miejscowemi 
nazwami, po szkole zaś, jeżeli ten gatunek już znany pod 
innem nazwiskiem pomologicznem, dodają, tez nazwisko, ażeby 
ułatwić nabywanie upodobanych gatunków. Jestto więc razem 
kontrola pomologiczna, do której się hodowcy i amatorowie 
gaiuą, nadsełając z różnych stron owoce. Wstęp jest zupełnie 
wolny. Na początku listopada było 228 ściśle oznaczonych ga­
tunków na wystawie'

(Mitth. d. landw. Ges. Nr. 21, 1878).

C z ę ść  l i te r a c k a .

Kalendarz techniczny na rok 1879 w y­
d a  ny s t a r a n  i e m „ T o w a r z y s t w a  p o l i t e c h n i c z n e g o "  
we L w o w i e  p o d  r e d a k c y ą  A. K a m i e n o b r o d z k i e g o .  
L w ó w ,  n a k ł a d e m  „ T o w a r z y s t w a  p o l i t e c h n i ­
c z n e g o " .

Między publikacyami kalendarzowemi na rok bieżący 
zajmuje „Kalendarz techniczny" niezawodnie najzaszczytniej- 
sze miejsce, nietylko dla tego, źe czyni zadość potrzebie po­
wszechnej, ale że jest rzeczywiście umiejętnie i celowi odpo­
wiednio zredagowany. Nie będziemy tutaj podnosić korzyści 
jakie podobny kalendarz przynosi technikomB ale uważamy za 
obowiązek zwrócić na niego uwagę także rolników, którzy 
tam  znajdą bardzo wiele cennych wskazówek, a szczególnie obli-1 
czeń, zdarzających się bardzo często, a zwykle zabierających 
wiele czasu. Z obfitej treści wybieramy niektóre oddziały 
dla rolników pożądane, j a k : Tablica średnicy, obwodu i po­
wierzchni kół, kwadratów, sześcianów i pierwiastków, nad­
zwyczaj użyteczna; tablice miar i wag i niemniej tablica po-

Utrwalanie szpagatów i sznurów. Żeby
szpagaty jakoteż sznury zrobić trwalszemi, używają napu­
szczania olejem lub mazią. Jeszcze lepsze jest napuszczanie 
olejem naftowym, który włókna daleko dokładniej przenika 
i nigdy nie twardnieje jak to się przy użyciu oleju lub mazi 
zawsze po pewnym czasie zdarza. Konieczne jest jednak do­
kładne wysuszenie przed napuszczeniem : najlepiej w ciepłem 
miejscu suszyć parę dni sznury, szpagat przynajmniej 24 
godzin i jeszcze ciepłe napuszać olejem, żeby przy chło­
dnieniu włókno nie naciągnęło wilgoci.

Wystawa chmielu ma być w bieżącym roku 
urządzoną przez król. Towarzystwo rolnicze (Roy Agricult. 
Society) w Londynie. Termin jeszcze niepewny; ale zdaje 
się na początku jesieni.



39  —

Dział pytań i odpowiedzi.
Pytanie 15te.

Co to jest za roślna Drapacz, do czego służy.
Ks. W. w Powitnie.

Odpowiedź 3 d a  na pytanie 9te.
Jeszcze kilka s ł ó w  o ż y w o k o ś c i e  kaukazkim Symphitum  

asperrimum.
Na podstawie doświadczeń, jakie od dwóch lat z uprawą 

żywokostu kaukazkiego robiłem, twierdzę że nieprawdą jest, 
mimo zapewnień Kunstgartnerów niemieckich, iż żywokost 
dobrze się udaje na ubogim piasczystym gruncie. Wymaga 
on bowiem gleby żyznej, ciepłej, o podglebiu przepuszczal- 
nem; a jeżeli ma wydać dużo paszy, to koniecznie trzeba 
zasilać go nawozem. W takich warunkach każda roślina pa- 
stewma, chociaż stara i niemodna, wyda dużo paszy.

Bydło zrazu niechętnie spożywa żywokost, ale zwolna 
przyzwyczaja się do niego. Mimo to jednak nie mogę zale­
cać tej rośliny dla gospodarstw mlecznych, bo nabiał od 
krów żywionych przeważnie żywokoatem ma nieprzyjemny 
smak i zapach, które odstręczyłyby niezawodnie konsumentów 
mleka i śmietanki.

Oprócz tego obawiam się, aby wprowadzenie uprawy 
żywokostu na większą skalę w polu nie przyczyniło się do 
rozpowszechnienia rdzy na pszenicy w sąsiednich polach.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że rodzina roślin szor- 
stkolistnych (Asperifoliae), do której żywokost należy, jest 
siedliskiem grzybków rdzy Puccinia Straminis, napadającej 
pszenicę. Tylko też tępienie tych roślin jak Symphytum, 
Anchusa, Nonnea, Lithospermum itp. można uważać za sku­
teczny i trafny środek zabezpieczenia się od rdzy w pszenicy.

Na żywokoście kaukazkim zauważyłem w roku prze­
szłym rdzę w wielkiej obfitości, i dla tego zwracam na to 
uwagę ziemian. W ogóle sądzę, że lepiej i bezpieczniej 
uprawiać starannie wypróbowane już rośliny, aniżeli 
chwytać się ogłaszanych szumnie nowości. Próbować 
ostrożnie i na mały rozmiar uprawy każdej nowej rośliny ra ­
dzę każdemu i sam to chętnie czynię, ale bez próby odrazu 
na większą skalę zaprowadzać nieznaną przedtem roślinę 
byłoby lekkomyślnością.

Ostrów 18. lutego 1879.
Tadeusz Langie.

Odpowiedź na pytanie 15te.
Drapacz, (Weberkarde, D i p s a c u s  f u l l o n u m )  jest 

rośliną dwuletnią, uprawianą głównie w południowej Francyi, 
także w zachodniej połowie Austryi i w południowych Niem­
czech. Główki kwiatowe drapacza, najeżone sprężystemi, 
haczkiem zakończonemi plewkami, służą p rzy . fabrykacyi 
sukna do mszenia wyfoluszowanego sukna. Najlepsze główki 
pochodzą z Francyi, zkad też nasienie sprowadzać należy.

W. T.

Część urzędowa.

O g ł o s z e n i e .
Komitet o. k. galic. Towarzystwa gospodarskiego, zakupiwszy 

w lipou roku zeszłego 16-miesięcznego buhajka holenderskiego w obo­
rze "Wgo Teofila. Ostaszewskiego dla Wgo Dra Millereta za pośredni­

ctwem uproszonego delegata Wgo Edm unda Dydyńskiego, w idział się 
spowodowanym zwrócić takowego w listoipadnie w skutek żądania 
nabywcy, podającego że buhaj kupiony , okazał się do skoku nie­
zdatnym.

Ponieważ jednak  z nadesłanych przez Wgo Ostaszewskiego 
dwóch świadectw okazuje się, że buhaj rzeczony po ukończeniu 19stu 
miesięcy wieku dał dowody, iż odpowiada swojemu przeznaczeniu, 
przeto też Komitet, stosując się do wyraźnego życzenia w łaściciela, 
podaje powyższe okolicznos'ci do wiadomości szanownych członków 
Towarzystwa i hodowców bydła, p ragnąc tym sposobem ochronić 
znaną zaszczytnie oborę W zdowska od możliwych a niezasłużonych 
zarzutów.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospod. gal.
Lwów dnia 31. stycznia 1879.

Moragres Eeśsiy.
D nia 1.4. marca b. r . o godzinie 10. zrana zbierze się kongres 

leśny w W iedniu, w lokalnościach tam tejszego Towarzystwa gospo­
darskiego, na którego porządku dziennym są między innemi zamie­
szczone następujące dwie kw estye:

1. Rozprawa nad pytaniem , jak ie  obniżenie podatkowe w razie 
uszkodzenia lasów w w ykonaniu  fcj. 6. ustawy podatkowej z dnia 24. 
m aja 1869 przyznane być winny.

_ 2. Rozprawa nad wniesionym w Radzie Państwa projektem  do 
nowej ustawy lasowej.

Ceny iargowe we Lwowie d. 19. lutego.

(Podług sprawozdania lwowskiej Izby kupieckiej. Ceny 
za 100 kilgramów bez opłaty akcyz.). Pszenica czerwona złr. 
7-— do 7-50, biała od złr. 7.—- do 8 '— , żółta od 7-— do 
7T0, żyto od zł. 4 '50  do 5 ’80, jęczmień browarny od złr. 
4 '50 do 5 -—, pastewny od złr, 4-— do 4'10, owies od 4'80 
do 4-90, groch do gotowania od złr, 5'50 do 5 ’75, pastewny 
od 4 ‘— do 4-20, wyka złr. 3‘50 do 3-80, bób od 6-—- do 
6 50, kukurudza stara od złr. 4 '5 0  do 5-—, nowa od 3 -50 
do 3-80, rzepak zimowy od złr — •— do — ■—, rzepak letni 
od z ł . — -— do — ■—, Jnianka od zł. — •— do — *— , nasie­
nie lniane od złr. — •— do koniczyna od zł. 38-—
do 40’— , kminek od złr. 3 0 — do 32'— , anyż płaski od 
złr. 3 2 '— do 36-—.

Spirytus za 10.000 literpercent: gotowy złr. 26.

Od Redakcyi.
Z powodu zwłoki w nadesłaniu spisów członków z kilku 

Oddziałów na r. 1879 nastąpiło opóźnienie wysyłki 1. i 2. 
Nr. Rolnika.

Listów polemicznych od osób nieznanych nie umieszcza 
się wcale.

Przy nadsyłaniu zapytań uprasza się o czytelne pod­
pisy i adres miejscowości, na żądanie zachowuje się dyskrecya.

Do nru. dzisiejszego dołącza się CENNIK nasion 
traw i roślin pastewnych z produkcyi w Kleczy 
Górnej.
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O G Ł O S Z E N I A .
( 2 - 4 )

CŁAYTOI <1 SCHIJTTLEWORTH
we Lwowie przy ulicy Gródeckiej 1. 22 

polecają na nadchodzący sezon swe znane z doskonałości maszyny i narzędzia rolnicze
mianowicie:

pługi jeduoskibowe z stalowemi lemieszami i koleśnicami 
z kutego żelaza,

4-skibowe skrobacze i przyorywacze,
2-skibowe pługi patentowane,
zgłębiacze,
podskibowce,
brony dyagonalne i łańcuchowe,
pielacze,
walce kolczaste,

walce pierścieniowe, 
brony proszkujące, 
kultywotory i ekstyrpatory,
siewniki rzędowe „Nowego modelu" systemu łyżeczkowego 

lub z kółkami czerpiącemi, 
siewniki szerokorzutne systemu łyżeczkowego lub talerzyko­

wego, 
hyblarnie do łąk itd.

Prospekta i  katalogi gra tis  i  franco.
Skład komisowy u p. L. Czekońskiegr) w Czortkowie,

amm

Na międzynarodowej wystawie 
w Norymberdze 1877 

największa i jedyna premia 
za wystawione 

r o z s a d y  c h m ie lo w e

H. M E L Z E R ,
ajent dla

chmielu i  rozsadów chmielowych  
w SAAZU (w Czechach).

Wystawa okręgowa 
w Fiirstenfeld 1878

dyplom honorowy i premia 
za

rozsady i sprzęty.
Niniejszem zawiadamiam wszystkich P. T. interesowanych, że przesyłka moich

rozsadów chmielowych z Saazu
(powszechnie uznanych i kilkakrotnie premiowanych) 

rozpoczyna się od połowy kwietnia. Zamówienia proszę nadesłać w należytym czasie. Za wyborność takowych gwarantuję.
Wyjaśnienia i broszury co do sposobu uprawy gratis. ° )

Odpowiedzialny redaktor: W. Tyniecki. Nakładem Redakcyi.
Z drukarni „Gaz. narod.“ J. Dobrzańskiego i K. Grom&na.


